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TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PRENUM ERATA „W SZECH ŚW IA TA 11

W W arszawie: rocznic- rs. 6, kw artaln ie  rs. t leop. 50. 
Na Prow incyi rocznie rs. 7 kop. 20, kw artaln ie rs. 1 

kop. 80.
W Cesarstwie austryjaćkiem  rocznie 10 zlr.

„ niemieckiem rocznie 20 Rmrk.

Kom itet R edakcyjny stanowią,: P . P . Dr. T. Chałubiński, 
Dr. L. Dudrewicz, mag-. S. K nunsztyk, map. A. Ślusar­
ski, inż. J. Słowikowski, prof. .T. Trejdosiewicz i prof. A. 

W rześniow ski.
Prenum erować można w Redakcyi W szechśw iata i we 

wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranica-
A < l r t ; s  R e d a k c y i : P o d w a l e  IV*-.

Czy nie zawiele obejmuje tytuł pisma, 
które od dnia dzisiejszego zamierza nieść 
chętne usługi kołu swych czytelników? Czy 
nie zawiele obiecuje ten wyraz, w którym 
streszcza się wszystko, co istnieje, wszystko, 
cośmy dotychczas poznali i wielokroć więcej 
jeszcze tego, co poznać danem będzie dale­
kiej potomności? Czy mamy prawo mówienia
0 wszechświecie my, niedojrzana cząstka tego 
bezmiaru?

Mamy — i to stanowi naszą dumę — tylko 
powinniśmy ściśle zakreślić sobie kręg naszej 
kompetencyi. Od pierwszych brzasków cywi- 
lizacyi człowiek przyznawał sobie to prawo
1 czuł nieprzeparty pociąg do objaśniania 
wszystkiego, z czem spotykały się jego zmy­
sły. Pojęcia religijne i towarzyskie, podania 
i baśni dziejowe, wszystkie jednem  słowem 
najpierwotniejsze wytwory myśli ludzkiej są 
odbiciem poglądów' człowieka na przyrodę, są 
tłumaczeniem jej praw i zjawisk. W yrabiały 
się one zwolna pod kierunkiem  psychologi­
cznych i fizyjologicznych właściwości naro­
dów. do których należały i najczęściej nie 
znamy imienia ich twórców, lub raczej wiemy, 
że tw órcą był cały naród. I działo się z niemi 
to, co z wędrowcem, wstępującym na wy­

niosłą górę: U stóp jej, z kilku szczegółów, 
zbliska widzianych, tworzy on sobie przypu­
szczalny obraz peizażu, o którym sądzi, że 
będzie go widział z wierzchołka; ale na szczyt 
wyszedłszy, spostrzega, że nie zna części skła­
dowych oglądanego widoku i że, chcąc im 
się przyjrzeć, musiałby życie całe poświęcić 
na poszukiwania i badanie.

W  rzeczy samej, n stóp niebotycznej góry 
nauki, ludzkość tworzyła sobie idealne, na 
domysłach i wyobraźni oparte poglądy na 
wszechświat. Obejmowała niemi całą naturę, 
tłumacząc najczęściej rzeczy nieznane przez 
niewiadome, w przekonaniu, że rozumie i sie­
bie samą i naturę. T rzeba było wielu stuleci, 
potężnej pracy całego zastępu myślicieli; trze­
ba było orlego wzroku ducha Koperników, 
bohaterstw a Galileuszów, gienijuszu Newto­
nów; trzeba było szeregu przewrotów religij­
nych i społecznych, żeby nakoniec ludzkość 
spostrzedz- mogła, iż ze szczytów, na k tóre ją  
wzniosły skrzydła wyobraźni Demokrytów 
i Platonów', należy jej powrócić do podnóża. 
Tam  dopiero, za przewodników.wziąwszy ob- 
senvacyją i doświadczenie, należy rozpocząć 
niozolną wędrów^kę od szczegółu do szcze­
gółu, aby z ich zebrania i porównania wysnu­
wać ogólniejsze wnioski.

W  czasach dzisiejszych filozoficzne poglądy 
na wszechświat powstają, jak  powstawały da­
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wniej, tylko że w sposobie ich tw orzenia za­
szła ogrom na zmiana. W aga, pryzma, śruba 
mikrometryczna, teleskop, mikroskop i liczne 
setki innych narzędzi, stanowiących dla ba­
dacza poniekąd tyleż now ych zmysłów, na­
dały współczesnej nauce nieznaną staroży­
tnym postać. Człowiek ustąpił w swych sądach 
pierwszeństwa przyrządowi, tein chętniej, że 
nieraz w sposób dotkliw y przekonał się o za­
wodności w łasnych zmysłów i chwiejności 
poglądów, pow ziętych bez doświadczalnej 
podstawy. Zapanow ała ostrożność w wygła­
szaniu teoryj, wym aganie kretyryjów  nie­
wzruszonych stało się powszechnem. Nauka
0 przyrodzie przybrała nazwę ścisłej, a jej me­
todę przyjęły i inne nauki. W spółcześnie nau­
czono się też cenić m rówczą zabiegliwość 
specyjalistów, znoszących chociażby najdro­
bniejsze ziarnka do skarbnicy umiejętności. 
Starożytność tchem  jednym  pragnęła w ychy­
lić do dna bezbrzeżny ocean wiedzy, czasy 
dzisiejsze w yczerpują go po kropli, ale mili- 
jonem  ust łaknących.

Do tej pracy wezwani są wszyscy i wszyscy, 
najmniejsi naw et potrzebni. D robne usiłowa­
nia. dodając się i w spom agając wzajemnie, 
przynoszą w spaniałe owoce. Do tej pracy 
przystąpm y i my, pam iętając, że jest ona za­
razem  najpożyteczniejsza i najwznioślejsza. 
Starajm y się przedewszystkiem  zapoznać z tern 
co już drobiono, a potem, wedle możności
1 swoją, choćby m aleńką, choćby z miejsco­
wej tylko gliny ulepioną, dorzucić cegiełkę. 
Zapoznanie się z najdrobniejszą naw et cząst­
k ą  w szechświata musi przynieść bezpośre­
dnie m ateryjalne lub m oralne zyski. W  tem 
znaczeniu i my, bez przeceniania sił naszych, 
możemy wiele uczynić, jeżeli już nie na dro­
dze w ykryw ania prawdy, to przynajm niej 
przez jćj poznaw anie i rozpowszechnianie.

Zn.

0 PROMIEWISTYi STANIE MATERY1.
O D CZYT D -ra  OSKARA FA BIA N A

prof. u n iw e rsy te tu  lw ow skiego, 

wygłoszony w W arszaw ie 23-go  marca r. b.

Od niepam iętnych czasów spogląda ludz­
kość ciekawem i zdumionem okiem na otacza­
jącą  ją  przyrodę. Od niepam iętnych czasów

silą się najtęższe um ysły na rozwiązanie na­
stręczających się zagadnień, na uchylenie za­
słony, kryjącej tajemnicze przyczyny dostrze­
ganych zjawisk, pośród których te nawet, co 
się najzwyklejszemu i nąjprostszemi na pozór 
wydają, niejednokrotnie jeszcze są bardzo za­
wiłe i do pojęcia trudne.

Z jednój strony właściwa duchowi ludzkie­
m u ciekawość i żądza wiedzy i prawdy, a z d ru ­
giej konieczność poznania i rozróżnienia przy­
jaznych i wrogich wpływów zewnętrznego 
świata, zniewala do ustawicznego rozglądania 
się wśród zjawisk przyrodzonych i ciągłego szu­
kania związków i zależności, jakie pomiędzy 
niemi zachodzą. To też filozofija n a tu ry  je s t 
nietylko jedną z najstarszych, a przytem  wie­
cznie odmładzających się gałęzi wiedzy ludz­
kiej, ale zarazem najpewniejszą wskazówką, 
a naw et m iarą każdoczesnój cywilizacyi.

Streszczenie, chociaż pobieżne, poglądów 
różnych myślicieli na ustrój i rozwój świata 
m atcryjalnego, co właściwie filozofiją przyro­
dy stanowi, byłoby niezawodnie bardzo cieka­
we, ale wym agałoby czasu nierównie więcćj 
niż go dziś m am y do rozporządzenia. Niemo- 
gąc tedy wchodzić w rozbiór rozlicznych filo­
zoficznych systematów, zwrócę się tylko do 
jednego zagadnienia, wprawdzie bardzo szcze­
gółowego, które jednakże dla całości poglądów 
filozoficznych m a pierwszorzędne znaczenie. 
Zagadnienie to wyrazić się. daje pytaniem : 
Ozem je s t materyja?

Oddawna walczyły ze sobą w tym  wzglę­
dzie dwa w prost sobie przeciwne poglądy, 
z których jeden nazwaćby można idealnym 
i ujednostajniającym , a drugi sensualnym 
i rozdrabniającym.

Do tycli dwu głównych kierunków spro­
wadzić się dają mniój lub więcćj wszystkie 
niemal system y filozofów i przyrodników.

D la Platona, głównego w starożytności 
przedstawiciela pierwszego kierunku, znika na­
w et św iat m ateryjalny zupełnie wobec wiecz­
nych, niezmiennych klej. A  przecież mimo to 

| nie zaprzecza on w prost istnieniu pewnćj, ale 
! jedynój, w  ciągłym ruchu będącej substancyi.
' Owszem, przyjm uje ją  jako właściwą istotę 
| wszystkich rzeczy zmysłowych, z którćj one 
! powstają i w k tó rą się znowu z czasem mają 
! zamienić. Drugiego kierunku przedstawicie­

lam i w pośród dawnych greckich filozofów są 
w pierwszym rzędzie Leucyp i Demokryt.
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W ielość je s t ii nicli początkiem wszech rzeczy. 
Niezliczone mnóstwo niezniszczalnych, tylko 
ilościowo oznaczyć się dających ciałek czyli 
atomów, m a istnieć i z nich św iat cały ma 
się, składać.

W  nowszej epoce rozwoju eywilizacyi ma­
m y tęż samą różnicę zdań. Descartes powiada, 
że m ateryja i rozciągłość, a więc przestrzeń to 
jedno. Daje się ona dzielić bez granic; ato­
mów, czyli niepodzielnych cząstek niema. 
Tej swojój ciągłej, nieograniczenie po dziel nćj 
m ateryi przeciwstawia on myśl, araczój myśle­
nie jako drugi czynnik by tu  i tworzy tym  
sposobem w świecie najzupełniejszą dwoistość, 
niepozwalającą nigdzie odszukać istotnego 
związku pomiędzy przyczynami zjawisk a ma- 
teryją, n a  którćj i wśród której ono zachodzą. 
W spółczesny Descartesowi wielki włoski filo­
zof Gassendi broni istnienia atomów i określa 
je, jako niepodzielne ciałka, poruszające się. 
w przestrzeni, k tó rą pojmuje jako niem atery- 
jaluą, nieoielesną rozciągłość, we wszystkie 
rozchodzącą się strony.

Cała nowożytna niemiecka filozofija z He­
glom i Fichtem  na czele, pragnąca poznać 
i zbadać budowę św iata z samego tylko rozu­
mowania nad nim, odrzuca wszelką atom isty­
kę, której nic mogą ocalić ani dawniejsze mo­
nady Leibnitza, ani późniejsze H erbarta reale.

Za to z dniem każdym wzrastająca falanga 
prawdziwych badaczów przyrody, opierają­
cych się. na ścisłych spostrzeżeniach, na na- 
macalnem świadectwie zmysłów, których czu­
łość i dzielność potęgują odpowiednie przy­
rządy, zdołała ustalić m isterną budowę atomi­
styki, znosząc do niej cegiełkę po cegiełce 
i wiążąc je  wszystkie wiecznie trwałem  spoi­
wem m atematycznych wywodów.

Praco Newtona, Amperea. Faradaya, Pois- 
sona, Fresnela, Oauchyego i tylu innych pó­
źniejszych nie pozwalają na chwilę powątpie­
wać, że tylko na atomistycznćj podstawie 
można zrozumieć i wytłumaczyć zjawiska 
przyrody. W edle dzisiejszego ścisłego pojmo­
wania, wszelkie dostrzegane zjawiska są tylko 
zjawiskami ruchu. Jedne są ruchami bezpo­
średnio widocznemi, jak  np. obieg ciał niebie­
skich, przepływ wody w strumieniach lub rze­
kach, drganie ciał dźwięczących i t. p. Inne 
zjawiska okazują się jako ruch dopiero za 
głębszem wniknieniem w samą ich istotę. Tu 
należą np. objawy światła i ciepła, objawy

elektryczne i magnetyczne, a naw et ciśnienie 
w yw arte przez gaz lub parę zam kniętą w ko­
tle machiny.

Otóż to właśnie, co się. porusza, co miejsce 
swe zmienia, nosi nazwę materyi.

Już na  pierwszy rzut oka dostrzegamy, że 
m ateryja, stanowiąca wszechświat, przedsta­
wia się nam  w niezmiernie licznych, pooddzie- 
lanycli od siebie częściach rozmaitój wielkości, 
noszących nazwę ciał niebieskich, a któro już 
tylko ze względu na  szczególno własności, 
bądź to gwiazdami, bądź planetami lub księży­
cami nazywamy. W  porównaniu do nieogra­
niczonego ogromu wszechświata każdo, cho­
ciażby największe, słońce je s t tylko maleńką 
odrobiną. Dla tego też -można powiedzieć, że 
wszechświat je s t zbiorem niezmiernie licznych 
drobnych odłamków materyi, porozdzielanych 
wielkiemi pustemi przestworami. Jest on, że 
się, tak  wyrażę, układem  molekularnym on 
gros, je s t na wielką skalę, obrazem wewnę­
trznego ustroju wszelkich ciał w przyrodzie.

Ale czy tylko przestwory międzygwiazdo- 
we, przestwory, rozdzielające ciała niebieskie, 
są rzeczywiście puste, czy stanowią ono isto­
tną  próżnię.

Tu odpowiedź jes t nieco trudniejsza, tu  bez­
pośrednie świadectwo zmysłów nie uczy nas 
niczego, albo uczy fałszywie. Ktoby, idąc za 
wskazówką bezpośredniego spostrzeżenia, przy­
puszczał, żo w przestworach pomiędzy gwiaz­
dami niczego zgoła niema, spotkałby się zaraz 
z pytaniem: a w jakiż sposób światło gwiazd 
i planet do nas dochodzi? I  musiałby na to 
odpowiedzieć przypuszczeniem, że światło jes t 
czemś, co ciała świecące z siebie wyrzucają, że 
je s t samo m ateryją przebiegającą owe pusto 
przestwory. Tak też powiadała daw na, tak 
zwana emisyjna, teoryja światła. A chociaż 
twórcą jój je s t nieśmiertelny Newton, to prze­
cież nic zdołała ona wytrzymać krytyki, pod­
ciągającej pod rozwagę wszelkie optyczne zja­
wiska. N auka musiała raczćj przyjąć całkiem 
odmienny pogląd. Young i Fresnol, a za nimi 
Poisson i Caucky udowodnili, żo światło jes t 
ruchem falistym pewnćj sprężystój substancyi 
złożonej z niezmiernie drobnych cząsteczek, 
bez porównaniu rzadszój niż najbardziój roz­
rzedzone gazy, a którćj to substancyi nadano 
nazwę eteru. E te r przeto wypełniać musi 
przestwory międzygwiazdowc i on też świa­
tło gwiazd do nas przenosi.
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Ale światło przebiega nietylko przestwory 
nieba; dostaje się ono do nas naw skróś atm o­
sfery, przeciska się przez wodę lub inne płyny; 
przebija szkło, lód i liczne kryształy; przecho­
dzi nawet przez cienkie blaszki złota i innych 
metali. Musi więc ów eter, którego fale w ła­
śnie światło stanowią, przenikać wszelką inną 
m ateryją, z którćj ciała są utworzone, a takie 
przenikanie w tedy tylko je s t możliwo, jeżeli 
m ateryja je s t zbiorem pooddzielanych od sie­
bie cząsteczek, w odstępach k tórych  eter się 
mieści.

Cząsteczki takie nazwano drobinami, albo 
molekułami. D robiny ciała, razem z cząstka­
mi znajdującego się pomiędzy niem i eteru, po­
wtarzają tedy w m iniaturze to, czem je s t 
wszechświat z odrębnych złożony światów.

Zjaw iska świetlne, objawy przezroczystości 
ciał, a naw et pochłaniania czyli niszczenia 
św iatła przez ciała nieprzezroczyste, w ym a­
gają wprawdzie drobinowego ustro ju  m ateryi, 
ale nie są bynajm niej jedynym  jego dowodem.

D rgania cząsteczek eteru w praw iają też 
w  ruch drobiny ciał, między które fale etero- 
a v o  w padają i sta ją  się powodem ciepła. Cała 
nauka o cieple je s t nau k ą  niezmiernie prostą 
i ja sn ą  w tem  przypuszczeniu, a tem  samom 
przybiera znaczenie jednój z najgłówniejszych 
podpór molekularnej czyli drobinowej tooryi. 
Ale niepotrzeba naw et szukać ta k  daleko, nie 
potrzeba koniecznie zaglądać aż do głębszych 
i subtelniejszych tajników , ażeby się przeko­
nać, że każde ciało stale, czy ciekle, czy gazo­
we je s t zbiorom odrębnych cząsteczek, a nie 
jednolitą, ciągłą masą, jak b y  tego pragnęli 
tak  zwani dynamiści.

Za ogrzaniem zwiększają ciała swoją obję­
tość, rozszerzają się, a za oziębieniem się k u r­
czą. Taż sama więc m asa zajmuje raz większą, 
raz niniejszą przestrzeń w m iarę zewnętrz­
nych okoliczności. Jeżeli ona je s t tylko zbio­
rem  pooddzielanych od siebie drobiu, czyli 
odrębnych cząsteczek, to  wzajem ne ich zbliża­
nie się lub oddalanie w ystarcza zupełnie do 
zrozumienia zmian objętości. Ale m ateryja 
nieprzerwana zmuiejszychy swój objętości nie 
mogła. Boż tam, gdzie pew na jć j ilość już się 
znajduje i gdzie luk  żadnych niema, niemoże 
się też nowa ilość zmieścić.

Tych kilka uw ag w ystarczy do nabycia 
przeświadczenia, że tylko drobinowy ustrój 
m ateryi je s t możliwym i że chociaż pojedyń-

czych drobin, t. j. najm niejszych cząsteczek 
ciał n ik t bezpośrednio pokazać nam  nie może, 
to przecież o istnieniu ich uczy nas codzienne 
doświadczenie przy pomocy jakiój takiój re- 
fleksyi.

Ale molekuły, czyli drobiny nic są jeszcze 
granicą dla rozkładowej czynności. Kawałek 
kredy np., chociażby najmniejszy, jedna na­
w et molekuła kredy nie przestaje być chemi­
cznym związkiem kilku odrębnych rodzajów 
materyi. Możemy z nićj za użyciem np. kwasu 
siarczanogo wydzielić gaz zwany bezwodni­
kiem w ęglanym, przyczem pozostała jej część 
na gips się zamieni. Możemy otrzymać z nićj 
wapno za prostem wypaleniem. A na roz­
licznych drogach możemy się nadto przekonać, 
że bezwodnik węglany je s t połączeniem tlenu 
i węgla, że wapno je s t tlenkiem  m etalu zwa­
nego wapniem. Każda drobina kredy zawierać 
przeto musi trzy  ciała odrębne, t. j . wapień, 
węgiel i tlen. Chemiczne doświadczenia uczą 
nas, że naw et drobiny ciał uważanych za pier­
wiastki, t. j .  takich, których na inne rodzaje 
m ateryi rozłożyć dotąd nie zdołano, jeszcze 
z kilku, a przynajmniej z dwu części się skła­
dają. Tym  ostatnim  cząstkom chemicznych 
pierwiastków, z których drobiny się składają, 
nadano nazwę atomów czyli niodzialek. Czy 
ono są już istotnie ostatecznemi granicami po­
dzielności, za to n ik t nie zaręczy. Ale gdyby 
tak  naw et nic było, to tylko o jeden krok da­
lej iśćby potrzeba i przyjąć, że jak  drobiny są 
zbiorami atomów, tak  atomy byłyby aglome­
ratam i ciałek jeszcze drobniejszych. Tylko, że 
takie przypuszczenie je s t naw et zbyteczne 
dla całości badań fizycznych i chemicznych. 
Nie idzie bowiem o rozmiary, ale o istnienie 
atomów.

Chcąc wszakże dać jak ie  wyobrażenie o tem, 
do jak ich  granic małości dotrzeć zdołano, dość 
będzie zauważyć, że rozszczepienie św iatła na 
barw y tęczowe wymaga, ażeby odstępy po- 
nńędzy drobinami eteru wynosiły około ty ­
siącznej części długości fali. A  długość fali 
świetlnej m a stosowme do barw y od 4-ch do 
6-iu dziesięciotysięcznych części jednego mili­
metra. W ielkość zaś samych cząsteczek eteru 
musi być jeszcze bez porównania mniejsza niż 
ich odstępy. Cóż dopiero powiedzieć o atomach?

Ale pomimo tak  maleńkich rozmiarów, czą­
steczki eteru udzielać mogą i udzielają swego 
ruchu atomom i drobinom ciał i powodują
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a v  nicli ciepło. A  jakież potężno skutki wywo­
łuje ciepło, udzielone np. parze w kotle ma- 
cliiny parowój? Skutki to są wszakże tylko 
dziełem atomów i dla togo Tymlall. jeden 
z najznakomitszych fizyków angielskich, słu­
sznie powiada, że w atomach k ry ją  się olbrzymy.

Tak cząsteczki ciał, ja k  i zawartego pomię­
dzy niemi eteru znajdują się w ciągłym ruchu, 
a im ten ruch jes t żywszy, tom je s t wyższą 
tem peratura. Tam, gdzieby ruchu cząstek nie 
było wcale, nie byłoby też ciopła i dalój już 
tem peratura obuiżyćby się nie inogla. S tan 
taki cechowałby przeto tem peraturę bezwzglę­
dnego zera. Rachunek przekonywa, iż byłaby 
to tem peratura, stanowiąca — 278° Celsy- 
jusza, czyli — 218° Rćaumurea. Wszelako tak  
niskićj tem peratury w istocie nie znamy, a 
najniższa, jak ą  osiągnąć zdołano, nie dochodzi 
140° O. niżej zera. Ju ż  to jedno dowodzi, że 
w świecie m ateryi niema nigdzie spoczynku.

Je s t rzeczą oczywistą, że eter, uwięziony 
pomiędzy cząsteczkami ciał, nie m a tój swo­
body ruchu, jak  w przestrzeniach wolny cli od 
zwykłej m ateryi i że naw et gęstość jego w ró­
żnych ciałach musi być różna. W  tem  właśnie 
loży przyczyna załamania promieni światła 
i ciepła przy przejściu przez ciała przezroczy­
ste lub przepuszczające ciepło.

Każde ciało, stosownie do swych fizycznych 
i chemicznych własności, zawiera w natural­
nym  stanie pewną oznaczoną ilość eteru. E ter 
ten  ma przeto pewną gęstość, k tórą jako nor­
mę dla danego ciała uważać należy. Ale jeżeli 
środkami sztucziiemi zdołamy tę  norm alną gę­
stość eteru, zawartego w ciele, powiększyć 
lub zmniejszyć, w tedy ciało nabywa szczegól­
nych własności i objawia działania zwane 
elektiycznomi. Nadmiar eteru w ciele wpra­
wia jo  w stan  elektryczności dodatuićj, niedo­
m ia r— w stan elektryczności odjemnój. Stąd 
już  wynika, że elektryczność nic może się ob­
jaw iać w przestrzeni bezwarunkowo próżnćj, 
t. j. wolnćj od wszelkićj zwykłej materyi.

Takie pojmowanie elektryczności nie zo­
stało wprawdzie jeszcze przyjęte zupełnie ogól­
nie. Owszem wielu uczonych waha się dotąd 
w  niepewności. W szelako cały szereg faktów, 
które nas dziś zająć mają, przemawia sta­
nowczo za tą, aczkolwiek dość jeszcze nową 
teoryją, którćj twórcą jes t szwedzki uczony 
Edlund. Toteż zyskuje ona coraz liczniej­
szych zwolenników, tak, iż mamy wielkie pra­

wo przypuszczać, że wkrótce zjedna sobio 
w  nauce zupełno uznanie.

W edle tego poglądu prąd elektryczny jest 
tylko przepływem  etoru pośród cząsteczok 
przewodnika elektrycznego. Im  bardziój tedy 
cząsteczki ciała u trudniają przepływ eteru, 
tem  ciało to jes t gorszym przewodnikiem, 
tem  większy stawia opór prądowi.

W  miejscach, w których prąd elektryczny, 
t. j. strum ień eterowy przechodzi z lepszego 
w gorszy przewodnik, musi oczywiście zacho­
dzić pewne zatamowanie, a więc zgęszczenie 
eteru, które się objawia dodatniom elektry- 
cznem napięciem. Przeciwnie tam, gdzie prąd 
elektryczny przechodzi z gorszego przewodni­
ka w lepszy, tam  odpływ eteru napotyka na 
pewne ułatwienie, tani się więc etor rozrze­
dza, tam  przeto występuj o elektryczność od- 
jem na. (D. c. n.)

K s ią ż ę  W ła d y s ła w  L u b o m ir s k i.
przez

prof. A. Wrześniowskiego.

Książę W łudysław Lubomirski, urodzony 
1824 r. w Stanisławowie, w guberni Mohylew- 
skiój, w bardzo młodym wieku osierociał. Ma­
jąc trzy  lata postradał matkę, a w  siedm lat 
późnićj stracił ojca. Od tego czasu głównym 
jego i pozostałych braci opiekunem i kierowni­
kiem był niewiele starszy b ra t Stefan, k tóry  
po dojściu do pelnoletności stał się zupełnym 
głową rodziny.

Książę W ładysław, będąc dzieckiem, został 
oddany do prywatnego zakładu naukowego Cze- 
kanowskiego, w Krzemieńcu, colom przygoto­
wania do słynnego liceum, założonego przez 
Tadeusza Czackiego, dziada po matce Księcia 
W ładysław a. Czekanowski, będąc entomolo­
giem, zaszczepił upodobanie do nauk przyrod­
niczych tak  w niedawno zmarłym synu, k tóry  
się wsławił gieologicznemi badaniami Syberyi, 
jako tóż w uczniu swoim Lubomirskim. Po  
zamknięciu liceum Krzemienieckiego książę 
W ładysław udał się do Kijowa, gdzie wszakżo 
krótko bawił i ostatecznie w stąpił do liceum 
w C arskiem Sioleitu nauki ukończył. Po ukoń­
czeniu szkolnój nauki, pierwiastkowe wstąpił 
do służby rządowćj, lecz wkrótce porzucił ją  
i odpowiednio do swego upodobania w ciszy
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i niezależności osiadł na wsi, gdzie poświęcił 
się badaniu flory krajowej, a następnie osiadł- 
szy w  W arszawie, upodobał sobie konchy lijolo- 
giją. Po osiedleniu się na wsi niebawem został 
jednogłośnie w ybrany na m arszałka powiato­
wego i godność tę pełnił do roku 1863. W  roku 
1867 osiedlił się w W arszaw ie, gdzie stale 
przebywał do samój śmierci, k tó ra  go przed­
wcześnie zabrała 24 lutego roku bieżącego.

Taki je s t pokrótce cichy żywot człowieka, 
którego życiorys zamierzam tu  skreślić zaczy­
nając od działalności naukowój.

W ładysław  Lubom irski od wczesnej młodoś­
ci okazywał upodobanie do nauk. Chętnie i du­
żo czytywał, pragnąc wykształcić się samo­
dzielną pracą, gdyż będąc charakteru  niezależ­
nego i i nieugiętego nie lubił urzędowćj nauki 
szkolnćj; 'przekładał on niczcm nieskrępowane 
zdobywanie wiedzy. Posiadając um ysł otw ar­
ty  i doskonałą pamięć, przy pilności, celu swe­
go w  zupełności dopiął, bo w łasną pracą zdobył 
wysokie i gruntow ne wykształcenie.

S tudyja botaniczne księcia W ładysław a 
głównie dotyczyły flory kraj o wój, k tó ra  wszak­
że nie była w yłącznym  przedmiotem jego za­
jęć; przeciwnie starał się on poznać cały obszar 
system atyki roślin j aw nokw iatow yeh i w rzeczy 
samój doszedł do dobrej znajomości form  roślin­
nych. Owocem tćj pracy je s t p iękny zielnik 
przez niego samego zebrany, oraz bogata bi- 
blijoteka dzieł botanicznych. W ładysław  Lubo­
m irski niesłychanie lubił badać żywe rośliny. 
T ak w  Stanisławowie, jako  też w W  arszawic 
z w ielką pieczołowitością hodował w swym 
ogrodzie rośliny pochodzące z rozm aitych oko­
lić ziemi. W  niewielkim ogrodzie przy Alei 
Bclwederskićj obok siebie w yrastają  rośliny 
Kaukazu, Syberyi, P eru  i Chin. W szystkie są 
piękne i silne, b o je  z zamiłowaniem um iejętna 
ręka wypielęgnowała. M yliłby się jednak, k to- 
by przypuszczał, że w ogrodzie Lubomirskiego 
znajdzie okazale grzędy kwiatowe, lub rośliny 
z ozdobnym liściem; nie chodziło m u o pięk­
ność barw  lub kształtów, o miłą rozryw kę dla 
oka, lecz o zaaklim atyzowanie i trzym anie 
w gruncie rozm aitych obcych roślin, przede- 
wszystkiem drzew, a zatem  okazałość kw ia­
tów i liści nie mogła tu  w ybitnej odegrywać 
roli.

W ładysław  Lubom irski nigdy się z b o t a n i ­
ką nie rozstawał, lecz poświęciwszy się w póź­
niejszym czasie badaniom konchylijologicznym j

na tę mianowicie stronę usiłowania swoje skie­
rował, usuwając botanikę na drugi plan. Od 
tego czasu trak tow ał botanikę bardziej jako 
zabawkę, gdy tymczasem nad konchylijologiją 
pracował z całą usilnością zapalonego a su­
miennego miłośnika. StopnioAvo lecz bez ustan­
ku bogacąc swój zbiór, doprowadził go do bar­
dzo świetnego stanu, albowiem zgromadził 
w nim przeszło 7800 gatunków z całą dokład­
nością przez siebie samego określonych i tak  
dobranych, że dostarczają przedstawicieli 
wszystkich niemal znanych rodzai. Cały ten 
zbiór zawsze był utrzym yw any we wzorowym 
porządku i posiada dokładny katalog, co natu ­
ralnie wielce podnosi jego naukow ą wartość. 
Bez żadnej przesady mówiąc, zbiór ton należy 
do bardzo bogatych i poważnych zbiorów eu­
ropejskich, porównywając go naw et ze zbio­
ram i instytUcyj publicznych i naukowych. Bi- 
blijoteka dziel konchylijologicznych, zebrana 
przez księcia W ładysława, pod względem w ar­
tości odpowiada jego gabinetowi. Jestto  pra­
wie zupełny zbiór odnośnych dzieł, któro po­
zwalają określić każdy gatunek. W ielka to za­
sługa gromadzić podobne biblijoteki koszto­
w nych dzieł specyjalnie naukowych, zwłaszcza 
w zakresie nauk ścisłych, tak  dalece w kra ju  
naszym zaniedbanych. W  dziedzinie konchylijo- 
logii W ładysław  Lubomirski nie ograniczał się 
samem tylko określaniem znanych gatunków, 
ogłosił on drukiem  dwie prace obejmujące opis 
muszli zebranych w P eru  przez dzielnych na­
szych podróżników, p. Konstantego Jelskiego 
i p. Jan a  Sztolcmana. Jedna z tych prac pod 
tytułem : Note sur une noucelle espece dc Gues- 
teria. została ogłoszona w Bulletin de la societi 
Zoologiąue de France (1879. str. 113). A utor 
był dożywotnim członkiem tego tow arzystw a.

D ruga praca: Notice sur quelques coąuilles du 
Perou (ogłoszona w: Proceedings o f tlie Zoologi- 
cal Societi/ o f London. 1879. str. 719) obejmuje 
wiadomości o 44 gatunkach lądowych ślima­
ków płucnych, zebranych w P eru  przez pp. K. 
Jelskiego i J . Sztolcmana. Pomiędzy temi ga­
tunkam i znajduje się 8 dotychczas nieznanych 
i po raz pierwszy tutaj opisanych.

Oprócz tych prac W . Lubomirski przygoto­
wał do druku trzecią o muszlach zebranych 
w P e ru  przez p. Jan a  Sztolcmana, lecz z powodu 
choroby i ostatecznie śmierci nie zdołał jej 
wykończyć.

Księcia W ładysława wielce zajmowały zbio-
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rv  warszawskiego gabinetu Zoologicznego, określił culy zbiór muszli, k tó ry  w rzeczy sa-
Wzbdgacił je, ofiarując rozmaite muszle, oraz mój potrzebował umiejętnej ręki. Było to nie­
skory kolibrów i papug, a nadto znakomicie małe zadanie, albowiem wymagało trzeclilet-
przyczynił się do uporządkowania zbiorów, al- niej pracy bardzo usilnój.
bowiem wspólnie z p. Antonim ślósarskim  W ładysławowi Lubomirskiemu ofiarowano

K siążę W ła d y s ła w  Lubomirski.

rozmaite nowo-odkrytc gatunki, k tóre na nowski), skorupiaka JJijale Lubomirskii (A. 
cześć jego nazwano, a mianowicie: ptaka Pi- Wrześniewski), ślimaka JJelix Lubomirskii (A. 
preola Lubomirskii (W. Taczanowski), jasz- | ńłósarski), a p. W ładysław Dybowski na cześć 
czurkę Diplodadylus Lubomirskii (Stcindacli- ; księcia W ładysława nazwał rodzaj gąbek baj- 
ner), pająka Marpisaa Lubomirskii (W . Tacza- | kalskich obejmujący cztery gatunki: Lubomir-
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slcia baicałensis, Lub. baccillifera, Lub. interme­
dia, L,ub. papyracea.

Działalność naukowa niewątpliwie wielką 
je s t zasługą, nie uwalnia jednak  od obowiąz­
ków obywatelskich i tow arzyskich, niemożna 
więc zupełnie o nich zamilczyć.

W ładysław  Lubom irski z .wrodzonego uspo­
sobienia przede wszy stki cm lubił żyć zdała od 
zgiełku wielkiego świata, do którego ze stano­
wiska swego należał, chociaż z nim  nie sym ­
patyzował. Posiadając k ry tyczny  um ysł, spo­
strzegał on doskonale w ady wielkoświatowe, 
które też stanowczo potępiał w niczem niekrę- 
pując się obecnością osób, do k tórych  stosowa­
ły  się jego słuszne, lecz ostre uwagi. Kastowe 
i rodowe uprzedzenia i urojenia były mu zu­
pełnie obco; mało go zajm owały kołligacyje, 
i gienealogije, bo zwracał uwagę wyłącznie na 
charakter i m oralną w artość człowieka. Cóż 
więc dziwnego, że zjednał sobie szacunek 
i przywiązanie ludzi najrozm aitszych w arstw  
społeczeństwa?

Upodobanie w ciszy domowój, oraz dziwna 
i zbyteczna nieufność we własne siły powstrzy­
m yw ały go od brania udziału w  obszernych 
przedsięwzięciach, wychodzących poza obręb 
zajęć naukow ych. P y ta n y  o przyczynę takiój 
powściągliwości, zawsze odpowiadał: „M e
znam się na  tem, a nie chcę być igraszką w cu- 
dzcm ręku; przytem  w ystarcza mi to, co posia­
dam, wolę, tedy pozostać ze swem i muszlami, 
k tóre są mi dobrze znane. “ W  rzeczy samój 
większą część życia przepędzał pomiędzy książ­
kam i i m uszlami swego obszernego zbioru; by­
ła  to najlepsza jego rozrywka.

Pomimo upodobania w ciszy i usuw ania się 
z widowni publicznćj, W ładysław  Lubom irski 
był w rzeczy samćj dobrym obywatelem k ra ­
ju , do którego szczerze był przywiązany. P o ­
między innem i stanowczo potępiał m aniją cu- 
doziemszczyzny, ta k  u nas, zwłaszcza pomię- 
między panami, rozpowszechnioną. Uważał on 
za rzecz w najwyższym  stopniu naganną trw o­
nienie zagranicą pieniędzy z k ra ju  wyciągnię­
tych; rzadko się też z k ra ju  w ydalał i nigdy po­
za granicami jego długo nie bawił.

Czyniąc innym  dobrze, dopomagając bied­
nym, zawsze umiał ukryć swoje postępki, do 
tego stopnia, że naw et osoby blisko go znające 
bardzo mało o tem  wiedziały i dopiero po jego 
śmierci pokazało się ilu ludziom dopomagał. 
Liczny zastęp biedaków, odprowadzających je ­

go zwłoki do grobu, wydał pilnie strzeżoną ta ­
jemnicę.

Książę W ładysław  był z prawdziwego prze­
konania pobożny. Ponieważ modlitwa i inne 
prak tyk i religijne nie były u  niego przeznaczo­
ne na popis, przeto odbywał je  na uboczu 
w samotności, nigdy niewpadając w bigoteryją, 
zawsze naganną. Nie oddawał się tćż kleryka­
lizmowi, owszem znał wady duchowieństwa 
i rad  karcił je, ja k  się to uwydatniło, gdy pias­
tow ał godność prezesa dozoru kościelnego 
swoje1!] parafii. W ładysław  Lubom irski trak to ­
wał rzeczy poważnie i sumiennie; w pełnieniu 
tego, co za swój obowiązek uważał był nader 
ścisły, tego samego wym agał tedy i od innych 
dlategoto przedewszystkiem cenił i szanował 
ludzi pracujących, a nie lubił i lekko traktow ał 
próżniaków, bez względu na ich rodowody.

Dla uzupełnienia charakterystyki W łady­
sława Lubomirskiego dodam jeszcze, że w ca­
lem postępowaniu był szczery i serdeczny. Nie 
um iał pokrywać się m aską konweneyjonalnój 
a odpychającej uprzejmości. Czasami był szor­
stki, ale nigdy obłudny.

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY
P O  P E R T I  

I.
KROKODYLE W  TUMBEZ;, 

p rz e z  

JANA SZTO LCM A N A .

W  Styczniu 1876 r. udaliśmy się razem z p. 
K onstantym  Jelskim  do Tumbezu na północ- 
nem  pograniczu Peru, gdzie pragnęliśm y ba­
wić aż do Kwietnia, aby z nastaniem  po­
ry  suchej, poczynającej się w Maju, wyruszyć 
w góry, do lasów zapadłej prowincyi Jaen. 
Gdy jednak okazało się, że Tumbez wymaga 
dłuższej, niż czteromiesięczna, eksploracyi, 
przedłużyliśmy pobyt nasz aż do końca Lutego 
1877 r. Przez ten rok pobytu mieliśmy wielo­
k ro tną sposobność obserwowania zbliska kro­
kodylów, a rezultat naszych spostrzeżeń stano­
wić będzie treść mniejszego artykułu. Dobrze 
jednak będzie dać krótką wzmiankę o położe­
niu okolicy.

Tumbez — główne miasto prowincja tegoż 
nazwiska — jes t najbardziej ku północy wysu­
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niętym  portem  peruwij ańskim. Rzeka Tumbez, 
nad k tó rą  le ż y  miasteczko, bierze początek 
w Kordylj erach Ekwadorskich i wpada pod 3° 
szerokości południowej do zatoki Guayaąuil- 
skiej. Samo miasteczko leży w górze rzeki o 6 
w iorst od jej ujścia, liczyć zaś może jakie pół­
tora tysiąca mieszkańców. P rzy  ujściu rzeki 
znajdują się dwie nędzne osady — Cucaraclm 
i Santa-Lucia, z których pierwsza, jako  letnia 
rezydencyja kapitana portu, uważaną jes t za 
port Tumbezu. Rzeka tw orzy w teni miejscu 
całą sieć kanałów, oddzielających liczne wyspy 
i wysepki, gęsto porosłe manglami (,Rhizophora 
mangU). K u ujściu w bezpośredniem sąsiedz­
twie morza ciągną się długie, a nizlde wydmy 
piaszczyste, zawalone m artw em  drzewem, ja ­
kie morze wyrzuca w czasie wielkich przy­
pływów.

Krokodyle trzymają się tylko części rzeki, 
zawartćj między ujściem i miasteczkiem, po­
wyżej bowiem tego ostatniego góry ściskają 
jćj łoże, skutkiem czego jćj prąd nabiera takiój 
siły, jakiej krokodyle Avidocznie nie lubią. 
Głownem siedliskiem krokodyli jest delta rze­
ki porosła manglami, tam bowiem ryby mor­
skie, w wielkiej mnogości do kanałów rzeki 
wpływające, zapewniają im obfitą i łatwą zdo­
bycz.

Krokodyl, o którym  mowa, należy do gatunku 
Crocodilus occidentalis przed kilku zaledwie laty  
opisanego, a różni się od zwykłego gujańskic- 
go i brazylijskiego krokodyla ( Crocodilus acu- 
tus) liczbą zębów i liczbą grzebieniastych łusk 
na grzbiecie. Są to jednak szczegóły, mogące 
zwrócić tylko uwagę specyjalisty, dla zwykłego 
zaś spostrzegacza oba te gatunki są prawie zu­
pełnie do siebie podobne. Krokodyl w mowie 
będący dochodzi olbrzymich rozmiarów. Okaz, 
przez nas tutejszem u gabinetowi zoologicznemu 
ofiarowany jes t ok. 4,20 met. długi, a nie należy 
bynajmniój do największych; sam widziałem 
osobniki blisko o cały m etr dłuższe, a zapew­
niał nas niejaki Ortiz, ekwadorczyk, że w jezio­
rach, okalających rzekę Zarumilla, na granicy 
P eru  i Ekw adoru, trafiają się krokodyle aż do 
6 '/, m etrów długie. Mają to być kolosy, któ­
rych w ałkow ate ciało posiada m etr średnicy.

W ielkie to zwierzę, ja k  się zdaje rozpow­
szechnione we wszystkich rzekach ekwador­
skich, uchodzących do Oceanu Spokojnego, 
zamieszkuje tylko trzy rzeki zachodniego P e ­
ru , a mianowicie Tumbez, L a Chirę i Zarumil- I

| lę. z których ostatnia stanowi liniją graniczną 
między P eru  i Ekwadorem. Godne jes t uwagi, 
że krokodyle w rzekach Guayaquilu i L a  Olii- 
rze należą do bardzo niebezpiecznych, gdy tym ­
czasem w Tumbezie nie zauważono ani jedne­
go wypadku śmierci, spowodowanój przez tego 
gada. K apitan portu, człowiek jak  się zdaje 
wiarogodny, upewniał nas, że przez la t 14 jak  
zamieszkuje w Tumbezie nie zdarzyło się nic 
takiego, coby mogło zdradzać jakikolw iek cho­
ciażby zamiar krokodyla atakowania człowie­
ka. Opowiadano nam, żo pewien pijany m ary­
narz rzucił się naumyślnie do wody w miejscu, 
gdzie kilku krokodylów pływało, aby się prze­
konać, czy m u co zrobią i wyszedł z tój próby 
szczęśliwie. Totóż w miasteczku, pomimo są­
siedztwa tych niebezpiecznych stworzeń, dzieci 
całemi dniami kąpią się. w rzcco z całą pew­
nością, żo im się nic złego nie stanie, a i sam 
mogłem się nieraz przekonać, żo tutaj kroko­
dylo człowieka unikają.

Za przyczynę tego uważać chyba należy ob­
fitość ry b  w rzoce Tumbezie, niewątpliwą bo­
wiem je s t rzeczą, żo ryby  stanowią główno po­
żywienie krokodyla. Nic pogardza on i więk­
szą sztuką, 'g d y  się po temu sposobność nawi­
nie i biada kozom, psom lub świniom, jeżeli 
spragnione zbliżą się do rzeki w miejscu, gdzio 
krokodylo siedlisko sobie obrały. C hytry 
zwierz przy samem dnie podpływa aż do 
brzegu, gwałtownym  rzutem  chw yta ofiarę i 
wciąga do wody. Żołądek wspomnianego po­
wyżej osobnika, znajdującego się obcenio 
w W arszawskim  Gabinecie Zoologicznym za­
wiera całkow ity skiolet nogi m uła razem  z ło­
patką; kości były jeszcze złączone więzami. 
Niemożna jednakże stąd wnioskować, aby 
m uły lub konie napadał, mógł bowiem w da­
nym  wypadku trafić na trupa, wyrzuconego 
do rzeki.

Złą sławę m ają krokodyle Guayaąuilu i La 
Chiry; podobno co rok trafiają się tam  smutno 
wypadki, szczególuićj pomiędzy dziećmi, które 
nierozważnie kąpiąc się w rzece, padają ofiarą 
tych potworów. W  Guayaąuilu krokodylo po­
suwają swe zuchwalstwo do tego stopnia, żo 
naw et ludzi na lądzie atakują. W iole osób, wi­
dząc niezdarne kształty krokodyla, sądzi, żo 
gad ten bardzo ociężale porusza się na ziemi. 
Rzecz się ma inaczćj i dziś wiadomo, żo czło­
wiek może uniknąć krokodyla jedynie opisując 
koła, sztywne bowiem ciało potw ora wielce u­
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trudnią mu zawracanie na bok. Znałem pe­
wnego Dalm atę, m arynarza ze s ta tku  wielo- 
rybołówczego, który, będąc raz napadniętym  
przez krokodyla w Guayaquilu, życie swe tym  
sposobem ocalił, że w biegu ściągnął z siebie 
kurtkę i krokodylowi rzucił. Ten, myśląc za­
pewne, że to ofiara, chw ilkę się zabałamucił, co 
dało możność ściganem u dobiedz do poblizkicli 
drzew, na k tórych  znalazł schronienie.

Zwierzęta domowe instynktow nie czują nie­
bezpieczne sąsiedztwo i niechętnie zbliżają się 
do wody; najwięcój jednak  przebiegłości oka- 
zują psy nad rzeką L a  Chira, jeżeli można wie­
rzyć opowiadaniu pewnego deputowanego 
z P iura, k tó ry  nam  o tem  opowiadał w domu 
ziomka naszego pana Malinowskiego. Gdy 
w skw arne godziny dnia pragnienie zaczyna 
im  silniej dokuczać, zbierają się grom adnie nad 
brzegiem rzeki i zaczynają szczekać, zwabiając 
tym  sposobem krokodyle z całój okolicy. Gdy 
m iarkują, że czas odpowiedzi nadszedł, pusz­
czają się m arsz-m arsz na  inne miejsce, gdzie 
szybko gaszą pragnienie i jeszcze szybciej 
um ykają. Opowiadaniu tem u można dać wiarę, 
znając tak  liczne przykłady zmyślności psów.

Krokodyle praw ie cały dzień spędzają na 
brzegu, nierucliomie leżąc z paszczą otw artą, 
podobne do kłód drzew zwalonych. Omyliłby 
się jednak, ktoby sądził, że krokodyl nie czu­
wa podczas tego spoczynku. O rgany słuchu, 
a głównie węchu tak  są u niego rozwinięte, 
tak  czułe, że dość je s t oddalonego bardzo szme­
ru. lub w iatru  sprzyjającego, aby go zbudzić. 
W  ciągu 5-iu ekskursyj w Santa-L ucia nieraz 
miałem sposobność przekonania się o wysoce 
rozwiniętych zm ysłach krokodyla. Polow ania 
swoje po większój części odbywałem w  czółen­
ku. do którego żagiel dorobiłem, aby korzystać 
z w iatru, o ile na to pozwalał k ierunek kanału. 
Znaj dowal się pewien kanał w blizkości naszego 
domu; w głębi tego kanału obrał sobie siedlisko 
wielki krokodyl. W ieleż ja  razy z rozpiętym 
żaglem, bez najmniejszego szmeru wjeżdżałem 
tam. chcąc go na  strzał podjechać. Zawsze bez­
skutecznie! Dość było skręcić ty lko do ujścia 
kanału, a już  ostrożny zwierz, odległy jeszcze 
na 300 kroków zam ykał paszczę, podnosił się 
nieco na nogach i zwolna, niespiesząc się 
wchodził do Avody, pod której powierzchnią 
znikał. Widocznie ten  sam  w iatr, k tó ry  żagiel ! 
mego czółenka wydymał, ostrzegał go o zbli- 
żającem się niebezpieczeństwie.

Ilaz j ednak pomimo całój ostrożności, udało 
się nam  podjechać krokodyla na odległość 2 
kroków. Znałem pewną wyspę, gdzie na małej 
ogłoconój przestrzeni brzegu, pośród gąszczu 
manglowego, zawsze wychodził dość duży kro­
kodyl, każdy bowiem z nich lubi zawsze na 
jednem  i tem  samem miejscu swe sjesty odby­
wać. W racaliśm y właśnie łodzią z miasteczka, 
ja  u  steru, p. Jelski na nosie, a droga nasza 
wypadała koło tój właśnie wyspy. Gdyśm y się. 
do niój zbliżali, ostrzegłem towarzysza mego, 
aby się. cicho sprawował i wiosłowania zaprze­
stał, ja  zaś puściłem łódkę z prądem  wody tuż 
koło brzegu. P łynęła  tak  cicho, ja k  tylko może 
płynąć kłoda drzewa, przez n u rt wody niesio­
na; nie było tóż w iatru, mogącego nas zdradzić 
wobec czujnego zwierza. Między nami. a po­
tworem  znajdował się wielki krzak manglowy, 
zwieszający swe gałęzie ponad samą wodą. 
Gdyśmy już krzak ten mijali, skręciłem rapto- 
w niełódkę do brzegu. Oczekiwania moje nie za­
wiodły mnie. Już, już nos łódki miał dotknąć 
zwieszającego ogona potwora, gdym  krzyknął 
do mego towarzysza: — A dajże m u pan wio­
słem porządnie! I  jeszcze chwila, a podłv 
zwierz oberwałby silne uderzenie. Lecz szybki 
ja k  błyskawica w swych ruchach zwalił się do 
wody, k tó ra zakotłowała się od tego upadku. 
P raw dę powiedziawszy, był to z naszej strony 
krok trochę nierozważny, spłoszony bowiem 
zwierz mógł rzucając się do wody, łódkę w y­
wrócić, a wówczas m ybyśm y niepotrzebnej 
kąpieli użyli, a wiele rzeczy, jakiem i łódź na­
sza była naładowaną, poszłoby bezpowrotnie 
na dno.

P obyt nasz w Santa-Lucia dał nam  moż­
ność sprawdzenia sposobu, w jak i krokodyl ja­
ja  swe zagrzebuje. Nasz gospodarz, Agapit Es- 
piuoza, pełniący obowiązki strażnika celnego, 
co m u bynajmniej nie przeszkadzało zajmować 
się kontrabandą, oznajmił nam  pewnego razu, 
że zna miejscowość, w którćj wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa samica zniosła ja ja . Uz­
broiwszy się wTięc w rydel, pojechaliśmy we 
trzech łodzią na wyspę, zwaną L a  Condesa. 
gdzie się owo gniazdo krokodyle miało znajdo­
wać. P . Jelski i ja  uzbrojeni byliśmy w strzel­
by. kulami nabite, chodzą bowiem wieści, że 
samica ja j broni i że naw et dość je s t jednem  
jajem  trzeć o drugie, aby ją  na  to zwabić.

D. c. n.
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Pow staw anie gliny
przez

Józefa Bąkowskiego.

Patrząc  na kamieniołom lub odsłoniętą ścianę 
w jak im  jarze, albo też nad rzeką, spostrzeże­
m y  rozmaite, niekiedy nader potężne w arstw y 
kamieni, iłów, piasku, łupków i t. p. naprze- 
mian ułożone. Badając przedmiot ten jeszcze 
dokładniej, przekonamy się, że w tych ska­
łach znajdują się często skorupki mięczaków 
i innych zw ierząt wodnych, podobnych mniój 
lub więcćj do teraźniejszych, w morzach żyją­
cych. N aturalnym  wnioskiem naszego zastano­
wienia się i badania będzie, żc ten. tak  różno­
rodny m ateryjał mineralny musiał się osadzić 
w morzu ze skał roztworzonych i rozkruszo- 
nych, bo skądżeby się zresztą wzięły w nim 
szczątki zw ierząt morskich? Jeżeli dalej prze­
konam y się, że podobne osady z podobnemi 
szczątkami układają się obecnie w morzach, 
tem  silnićj utwierdzimy się w pierwotnym 
naszym wniosku, a naw et stanowczo skłoni­
m y się do tego przypuszczenia, że na miejscu, 
które do swych studyjów gieologicznych obra­
liśmy, było niegdyś morze i ono to pozosta­
wiło po sobie w tych szczątkach zwierzęcych 
n u ż  ;m niezatarte ślady. Postępując tak  dalój, 
szukając obnażeń głębszych w jarach rzecz­
nych, napotykam y na podobne ułożenie mate- 
ry jału  mineralnego z takiemi, albo odmienne- 
mi szczątkami zwierzęcemi, albo tćż na skały 
krystaliczne bez szczątków zwierzęcych. S tu- 
dyjując tak  nasz przedmiot na wielu punk­
tach ziemi, przychodzimy ostatecznie do przc- 
konania, że cała skorupa ziemska składa się 
z rozmaitych warstw , będących jużto produk­
tem  różnorodnych osadów morskich, które 
w różnych wiekach w rozwoju ziemi naszej 
się potworzyły, jużto należy do tego jeszcze 
okresu, kiedy na płynnćj i rozpalonej kuli 
ziemskiej pierwsza w arstw a stała zaczęła się 
tworzyć. Atoli prócz osadowych skał mor­
skich i osadów wód słodkich, skał pierwotnych 
czyli krystalicznych i gdzieniegdzie występu­
jących skał wybuchowych, spotykam y jeszcze 
na ziemi naszej odmienny od poprzednich 
utw ór gieologiczny. Mam tu  na myśli glinę. 
Wiedząc jak  powstały wszystkie te skały, do

składu skorupy ziemskiój wchodzące, przypu­
szczano zrazu, że glina także w podobny spo­
sób ułożyć się musiała. Gdy kw estyją tę tak 
postawiono, chodziło teraz o to, czy glina, a mó­
wimy tu  w szczególności o t. zw. glmie dylu- 
wijalnój, noszącćj także miano mamutów ćj. 
czy glina ta  jes t osadem morskim, czy tćż wód 
słodkich. Nareszcie, gdy przeciwko jednem u 
i drugiemu twierdzeniu różne i ważno poczy­
niono zarzuty, obmyślano jednę teoryją po 
drugiój i tym  sposobem zamiast sprawę tę wy­
jaśnić. nadawano jćj cechy coraz zawilszej 
i trudniejszej do rozwiązania zagadki. Chcąc, 
aby teoryje, odnoszące się do powstawania 
i ułożenia gliny i zarzuty przeciw nim poczy­
n io n e .  były  dla nas zrozumialszo, przypatrzm y 
się najpierw naszej glinie, jak  i gdzie wystę­
puje, z jakiego składa się m ateryjału i jakie 
zawiera w sobie szczątki roślinne i zwierzęce. 
Szczątki te, w glinie mamutowej napotykane, 
są do studyjów tego utw oru gieologicznogo 
nader ważne, bo jak  skorupki mięczaków ska­
mieniałych naprowadziły badaczów na domysł, 
że m ateryjał. który jo do naszych czasów 
przechował, je s t osadem morskim, tak  znowu 
szczątki zwierzęce w glinio mogą nam  także 
dostarczyć pewnych wskazówek i dowodów do 
dalszych naszych wniosków.

Glina dyluwijalna występuje na bardzo zna­
cznych obszarach, nietylko w środkowej E u­
ropie, ale także i w innych częściach świata, 
jako  wierzchnia w arstw a skorupy ziemskiój, 
jużto pod większą lub mniejszą w arstw ą czar­
nej gleby urodzajnej, jużto zupełnie odsłonięta. 
U nas na całój wyżynie podolskićj, wzdłuż 
podgórza karpackiego, a naw et na równinach 
północnych spotykam y się z tym utworem, 
piętrzącym  się niekiedy w warstwach do 10 
i więcej m etrów grubych. Kiedyż ona po­
wstała ?

Trudno wiek gliny latam i oznaczyć. Gieo- 
logicznie rzecz biorąc, zalicza ją  nauka do 
utworów nowszych, a mianowicie do tak zwa­
nego okresu dylu wij alnego, czyli starszych na­
pływów, chociaż, jak  to nowsze badania w y­
kazują, napływem i osadem wodnym nic jest 
ona wcale.

Glina składa się najczęśeićj z miałkich, dro­
bniutkich i na pył roztartych części m ineral­
nych z większą lub mniejszą domięszką pia­
sku. Jćj zabarwienie żółtawe pochodzi od że­
laza, które nieraz występuje w nićj w małych
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i cienkicli żyłach jako ruda łąkowa. Pokłady 
gliny m ają często kilkanaście m etrów grubo­
ści i albo nie m ają żadnego uwarstw ienia, jak  
to na innych przekrojach gieołogicznych wi­
dzimy, albo tylko niew yraźne jego ślady. 
Szczątki zwierzęce są w  niej nieliczne. Dotąd 
znaleziono kości m am uta, tu ra  i k ilku innych 
większych zw ierząt ssących, k tóre dziś już  do 
zaginionych należą, prócz tego kości kilku 
gryzących, obecnie jeszcze żyjących i  sko­
rupki mięczaków lądowych. Skorupki te  na­
leżą do bardzo nielicznych gatunków, zamie­
szkujących do dziś albo te  same okolice, w któ­
rych także glina w ystępuje, albo przebywają­
cych wyłącznie w okolicach górzystych, albo 
tćż na  dalekiój północy. S tąd  wnosimy, że 
wtedy, kiedy glina się tw orzyła i układała, 
klim at był odmienny od dzisiejszego i bardziój 
jednostajny, skoro dziś na  tem  samem miejscu 
znajdują się najrozm aitsze gatunki mięczaków 
wodnych i lądowych. Prócz tych  szczątków 
zwierzęcych napotykam y jeszcze w  glinie po­
wleczone Ayapnem lub niekiedy całkiem zwa­
pniało łodygi roślin, okrągław e i obłe w ytw ory 
wapienne i żwir kanciasty.

P raw ie  wszystkie teoryje uw ażają glinę za 
osady wodne i to  albo osady morskie, albo 
stojących jezior słodkich, albo tóż wód płyną­
cych. Dalsza różnica tych  teoryj je s t ta, że 
jedni przypuszczają jej ułożenie się wśród j a ­
kiejś katastrofy, drudzy znowu sądzą, żo uło­
żyła się powolnie. Glina nie może być osadem 
morskim, gdyż każdy m ineralny osad układa 
się w morzu w miejscach spokojniejszych, za­
wsze w arstw am i i nie ułożyłby się tak  jedno­
stajnie ja k  to w glinie widzimy; wreszcie gdy­
by była osadem morskim, zawierałaby zawsze 
jakieś szczątki zw ierząt morskich, a takiej 
fauny nie odkryto nigdzie w glinie. Twierdze­
nie, żo glina pow stała i ułożyła się wśród ja ­
kiejś nagłej katastrofy, opiera się na tem. że 
brak w glinie uw arstw ienia, a potem  że skorup­
ki mięczaków lądowych są w niej jednostajnie 
rozrzucone, co w osadach wodnych bardzo 
rssadko spostrzegano. Otóż co do tej katastrofy, 
przyjmowano, że przy końcu lodowego okresu 
raptow nie obniżyły się Alpy. W sku tek  tego 
stopiła się. też nagle cała m asa pokrywających 
je  lodów i śniegu i pow stał potop, k tóry  z ów­
czesnego lądu zniósł ziemię m iałką i osadził ją  
razem z mięczakami w kotlinach. Pom inąw ­
szy, żo do je g o  stopienia tak  znaczny ch jn as  !

lodu i śniegu, jak ie  w lodowym okresie pokry­
wały Alpy, a prawdopodobnie także inne góry 
w środkowćj Europie, niemałego potrzebaby 
zapasu ciepła, teoryj a ta  nie m a żadnych bez­
pośrednich dowodów na swoje poparcie.

W ielu mniema, że glina osadziła się w jezio­
rach, atoli twierdzenie takie na liczne napoty­
ka zarzuty. W  glinie brak prawie wszędzie 
skorupek mięczaków wodnych, a trudno przy­
jąć, ‘aby wówczas w wodzie wcale żadne mięczaki 
nie żyły zresztą wiemy także, że w  jeziorach 
musiałaby się glina ułożyć warstwam i. Co do 
pytania, skąd się wziął ten  m ateryjał w jezio­
rach, to sądzą niektórzy, że wielkie m asy roz­
tartego przez lodowce pyłu zostały przez lody 
naniesione. Jednak  trudno sobie w tedy wy­
tłumaczyć, skąd się wzięła glina na wysokich 
górach, ja k  np. u nas na Czarnohorze. W  ta­
kim wypadku należałoby znowu przypuszczać, 
że w tem  miejscu ląd stały, okrywszy się gli­
ną. dźwignął się potem do teraźniejszej wyso­
kości. W idzim y więc, że jedno przypuszcze­
nie pociąga za sobą cały szereg innych, a do 
wszystkich tych  wniosków nie m am y żadnćj, 
na pewnikach naukowych opartćj podstawy.

Niektórzy gieologowie sądzą, że glina, jeżeli 
nic wszystka, to w wielu miejscach, osadziła 
się podczas peryjodycznych wylewów, podo­
bnie jak jeszcze dziś w dolinach rzek osadza 
się. namuł. Gdyby glina zawdzięczała swe po­
wstawanie podobnym przyczynom, w takim 
znowu razie, jak słusznie zauważono, napotka­
libyśmy w niej często ślady przerw w osadza­
niu się, dalój z kamyków rzecznych powstały 
żwir, wreszcie materyjał gliny nie byłby tak 
jednostajnego składu i nie ułożyłby się tak re­
gularnie, skoro A\Tiemy, że prąd i siła Arody 
znacznie się wówczas potęgują. Tak spo­
kojne ułożenie się gliny i tak jednostajna jój 
budowa wskazują Avlaśnie, że jój pochodzenie 
musi być odmienne od Avszystkich osadów 
wodnych.

Te i tym  podobno zarzuty poczyniono wszy­
stkim  tym  teoryjom. Skądże A\"ięc wzięła się 
glina?

Uczony Richthofen, badając ten utw ór szcze­
gółowo AAr środkowych i  północnych Chinach, 
ogłosił nową teoryją powstania gliny aa' tych 
okolicach, k tórą zastosował także do gliny 
aa- innych częściach świata. Posłuchajm y AATi ę c  

co mówi o tem  sarn autor. „Przybywszy 
av okolice Chiu północnych, poAATi a d a  Richtho-
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fen. w których glina tak  potężnie się rozwi­
nęła (niekiedy w warstw ach 300 i więcej stóp 
grubości), przyszedłem wkrótce do przekona­
nia, źe znajduję się wobec zawiłój i trudnej 
do rozwiązania zagadki, chcąc jćj powstawa­
nie wytłumaczyć. W  niezmienionej postaci 
spotykałem się z gliną w rozległych nizinach, 
a śledząc ten  utw ór coraz wyżćj. widziałem go 
w górach, nieraz kilka tysięcy stóp nad po­
wierzchnię morza wzniesionych i wszędzie 
występowała jako  utw ór, k tó ry  powstał w te­
dy, kiedy tam tejszy ląd stały przyjął już był 
teraźniejszą konfiguracyją. W ykluczając teo- 
ryją, że glina utw orzyła się podczas okresu 
lodowców, gdyż ich śladów wcale tu  nie zna­
lazłem i teoryją osadową morską, jako też wód 
słodkich, czy to stojących, czy płynących, 
przychodzimy ostatecznie do przypuszczenia, 
że glina m usiała powstać i ułożyć się w powie­
trzu samem, czyli innemi słowy je s t osadem 
powietrza. “

Źe glina północnych Chin je s t osadem atmo­
sferycznym, n a  ton domysł nictylko samo 
rozumowanie, ale także wiole pozytywnych 
argum entów naprowadza. Najpierw skorupki 
mięczaków lądowych są w całćj masie gliny 
albo pojedynczo, albo tćż w większćj ilości 
jakby  gniazdami rozrzucone i, pomimo nader 
delikatnćj swój budowy, utrzym ały się wszę­
dzie w całości. Należy zatem przyjąć, że mię­
czaki te żyły na tem samem miejscu, gdzie 
ich skorupki są pogrzebane. W yglądałyby 
one inaczój, gdyby je  woda naniosła. L otny 
m ateryjał glinowy zasypywał te zwierzęta 
ustawicznie, powiększając przytem  także war­
stw y samój gliny. Ssące, których kości obe­
cnie w  glinie napotykam y, żyły również na 
tem  miejscu, gdzie ich szczątki zostały gliną 
zasypane i dowodzą klim atu suchego i stepo­
wego. Trzecim dowodem tego przypuszczenia 
są ślady roślin, które, chociaż nie zachowały 
się w glinie, ale mibjony kanalików wskazują, 
że właśnie tam , gdzie były korzenie roślin, po­
zostały kanaliki i z tego względu możnaby 
uważać glinę jako mogiłę niezliczonych giene- 
racyj roślin. Wobec tak  przekonywających 
dowodów, mówi dalćj Richthofen, że glina je s t 
osadem powietrznym, należało jeszcze w ykryć 
czynniki, które do jćj wytworzenia i ułożenia 
się przyczyniły.

Richthofeu twierdzi, że ta  część Azyi. w któ- 
rćj dziś znajdują się tak  potężne w arstw y

gliny, miała niegdyś klim at zupełnie od tera­
źniejszego odmienny. B ył tam  klim at stepo­
wy, a wiadomo, że w stepowym klimacie za­
chodzą zawsze bardzo znaczne zm iany tempe­
ratury. Dni w lecie są gorące, nocy chłodne 
a zimy srogie. Na stepach więc rozkładają się 
wierzchnie skały bardzo szybko, tak  w skutek 
sil mechanicznych, jakotoż chemicznych. Tvm 
sposobem powstaje na stokach wiele miałkie­
go i lekkiego m ateryjału mineralnego, który 
potem deszcz spłukuje i w niższych miej­
scach osadza, albo w iatr uno i  i na stopach 
układa. G dyby co roku tym  sposobem tylko 
na kilka milimetrów w arstw a gliny się po­
większała. to w przeciągu lat tysięcy dojść 
może, rzecz naturalna, do znacznej grubości. 
Dziś jeszcze zapełnia tam  niekiedy w czasie 
posuchy kurz gliniany, zwiany wiatrem, cale 
powietrze, zasiania słońce, tak, że w południe 
świecę zapalać trzeba, okrywa dachy, rośliny, 
zwierzęta i podróżnych. Ta tak miałka glina 
je s t najurodzajniejszą w Chinach glebą i pra- 
wdziwem błogosławieństwem dla tamtejszych 
mieszkańców, którzy jej swój rozwój i kulturę 
zawdzięczają. P o la , któro obecnie w pół­
nocnych Chinach kurzom glinowym tak często 
byw ają zasypywane, nie potrzebują żadnego 
gnojenia. W glinie robią sobie Chińczycy mie­
szkania, a ponieważ woda spływająca potwo­
rzyła w niej głębokie ja ry  w najrozmaitszych 
kierunkach, przeto powstał tam  także teren 
niełatwy do zdobycia dla najozdey. Dlatego to 
świętą je s t barw ą dla Chińczyka żółta barwa 
gliny, św iętą je s t rzelca, zabarwiona na żółto 
pyłem glinianym po każdym deszczu, a i mo­
rze, do którego wpada, żółtem i świętem się 
nazywa; wreszcie żółta barwa jes t w Chinach 
godłem władzy cesarslrićj nad wszystkiem, co­
kolwiek tam  tylko żyje i istnieje.

Richthofen, uzasadniwszy swą teoryją o po­
wstawaniu gliny w Chinach, rozciągnął ją  
tak że nagli nę dyl uwij alną europejską. W  oko­
licach. gdzie dziś glina w Europie występuje, 
miał być klim at także stepowy i te samo czyn­
niki, które ją  wytw orzyły w Azyi, w ytwo­
rzyły ją  także w Europie. I  rzeczywiście, w y­
kazują nowsze badania nad gieografiją ro­
ślin. jakoteź szczątki zwierząt zagrzebanych 
w glinie, że w tych okolicach był klimat ste­
powy.

Jak  glina mamutowa jes t w północnych 
Chinach nieocenionym skarbem, tak  odgrywa
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ona również i w Europie niepośledni!); rolę 
w gospodarstwie wiejskiem. Południow a wy- 
żyna baw arska zawdzięcza jej swą urodzaj­
ność, podobnież południowa M orawija, gdzie 
rolnictwo tak  wysoko stanęło. W ogóle wszę­
dzie, gdzie tylko tak a  glina występuje, daje 
najurodzajniejszą glebę. U  nas znajduje się 
glina w wielu okolicach i wszędzie należy do 
glob najlepszych i naj żyzni ej szych. Nasi go­
spodarze wiejscy często pow tarzają, że każda 
gleba zawieść może, a glinkow ata prawie n i­
gdy, czyto w posusznycli czy słotnych latach.

SPRAWOZDANIA.

Glina dyluwijalna we Lwowie i najbliższej 
okolicy, przez Józefa Bąkowsklego. Lwów,
1881. (O dbitka z „Kosmosu").

K w estyja pow staw ania gliny dyluwijalnćj, 
tak  ważna i mało zbadana, zachęciła autora, 
wspartego radam i i wskazówkam i prof. K reut­
za do zbadania gliny w sam ym  Lwowie i jego 
okolicach.

W  pracy swój podaje autor, po krótkim  
wstępie, zaw ierającym  streszczenie zdań ró­
żnych uczonych w  kw estyi powstawania gli­
ny, rezu lta ty  swój wycieczki gieologicznój; 
przechodzi kolejno miejscowości zwiedzane 
i zbadane (których liczba 13), podaje grubość 
pokładów, ich kierunek, naturę mineralogiczną 
i petrograficzną, notując zarazem  wszelkie 
szczątki organiczne, jakie się znajdowały w po­
kładach badanych. P raw ie wszędzie autor w y­
nalazł skorupki mięczaków charak terysty­
cznych dla dyluwijum  i ze ścisłością je  ozna­
czył. W  końcu zestawia rezultaty  swych ba­
dań i dochodzi do ogólnych wyników, odno­
szących się do rozmieszczenia gliny w bliższój 
lub dalszój okolicy Lwowa, miejsca i sposobu 
występowania, ułożenia, n a tu ry  w arstw , skła­
dających glinę i rodzaju formacyj, n a  których 
glina się usadziła.

W ykazuje także skorupki mięczaków wspól­
ne dla całego badanego obszaru, jakoteż dla 
pewnych tylko miejscowości. W  końcu autor 
zestawia gieograficzne rozmieszczenie 4-ch ga­
tunków  żyjących ślimaków, k tórych skorupki 
w ystępują w glinie dyluwijalnój i należą do 
jćj charakterystycznych cech.

Praca p. Bąkowskiego, przeprowadzona s ta ­

rannie, z dokładnie obmyślanym planem na­
pisana jasno i gruntownie, stanowi ważny 
przyczynek do poznania kwestyi powstawania 
gliny dyluwijalnój. A. S.

Przyczynek do techniki histologicznej, na­
pisał prof. H. Hoyer. W arszawa, 1882. (Odbi­
tka z „Gazety L ekarsk iej“).

Każdemu, kto tylko używa mikroskopu do 
badań nad istotam i organicznemi, wiadomo 
ja k  ważną odgrywa rolę barwienie prepa­
ratów  mikroskopowy cli, w  celu uw ydatnie­
nia szczegółów budowy, ile dopomaga do ba­
dań dobre nastrzykanie naczyń i wreszcie jakie 
trudności przedstawia przechowanie prepara­
tów mikroskopowych. Jakkolw iek istnieją 
liczne dzieła, trak tu jące o rozmaitych środ­
kach i metodach, stosowanych przy badaniach 
mikroskopowych, to jednak środki te, albo są 
nietrwale, albo niedobrze wypróbowane lub 
niedokładnie opisane, jednem  słowTem przed­
staw iają pewne i często ważno niedogodności. 
D la tego przyjemnie powitać nam  pracę 
szanownego prof. II. Hoyera, rezultat kil­
kunasto -letniego doświadczenia, sumiennych 
prób i rozumny cli kombinacyj, k tóra mieści 
w  sobie przepisy o najważniejszych środkach, 
służących do barwienia preparatów, nastrzy- 
kiwania i zamykania pomiędzy szkiełkami.

Składa się z 3-ecli części: 1) barwniki, 2) 
masy injekcyjne, 3) przetwory do zamykania 
preparatów mikroskopowych pomiędzy szkieł­
kami.

P rzy  barwnikach mówi szanowny autor głó­
wnie o przyrządzaniu karm inu do barwienia, 
podaje sposób doskonały, stwierdzony liczne- 
m i doświadczeniami, który usuw a wszelkie 
niedogodności, z jakiem i walczyć przychodzi, 
używ ając innej, znanój i powtarzanej w książ­
kach metody przyrządzenia roztw oru karminu.

Masy injekcyjne wynalezione lub udosko­
nalone przez szan. autora, są głównie dwie: 
klejow a (gelatynowa) i żywiczna. Pierwsza 
oddaje nieocenione usługi przy' preparatach 
mikroskopowych; dzięki zamiłowaniu przed­
m iotu i wytrwałości kombinacyj nój autora, 
została ulepszona do wysokiego stopnia. Może 
być trzech kolorów: niebieska (zabarwiona błę­
kitem  berlińskim), czerwona (karm inem ) i 
żółta (azotanem srebra i kwasem pirogaluso- 
wym). Żywiczna zaś używana do nastrzyki- 
w ań grubszych naczyń, może być zabarwiona
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różnemi kolorami i daje natychmiastowo re­
zultaty.

W  trzeciej części opisuje szan. autor przy­
rządzanie roztworu gum y arabskiej w wo­
dzie. z dodatkiem gliceryny i chloralu. Roz­
tw ór teu, niesłychanie dogodny w użyciu, 
służy do zamykania wprost preparatów  bar­
wionych karminem  i hem atokrystaliną. J  ożeli 
przyrządzim y roztwór gumy z octanem po­
tasu lub am onu w tedy służy do przecho­
wywania preparatów  zabarwionych anili­
ną i t. p.

Wogóle praca prof. Iloyera (z której przed 
ogłoszeniem drukiem  już wielu uczniów sza­
nownego profesora korzystało) jes t nabytkiem  
niesłychanie ważnym dla każdego, kto posłu­
guje się mikroskopem przy badaniach, barw i 
preparaty  swoje lub potrzebuje uciekać się do 
iujekcyi. Doniosłość tój pracy szczególniej ci 
ocenią, k tórzy zetknęli się bliżćj z karm inem  
i nastrzykiw aniem  preparatów i pomimo sta­
rań, otrzym yw ali rezultaty odjenme, pocho­
dzące tylko z powodu niedokładnego i nio- 
wypróbowanego sposobu przyrządzania pły­
nów barwiących i injekcyjnych. W artość 
pracy podwyższa jeszcze zwięzłość, obok ja ­
sności w ykładu i czystości języka. A. S.

KRONIKA NAUKOWA.

Zoologija i Anatomija. Od czasu, gdy w r. 185.') tryehiny 
zoslaiy odkry te  przez Owena, nazwę ty cli pasorzytów  
nadaw ano niesłusznie wielkiej bardzo liczbie nem atodów, 
k tórych rozm iary i sposób pokryw ania się cy stą  już to 
w obrzusznej, ju ż  też w m ięśniach rozmaitych zwierząt 
zdradzały  wielkie podobieństwo do trychin. P. Megnin 
zwrócił niedawno uw agę na ten przedmiot, w ykazując, że 
pewne robaki uw ażano za tryehiny naw et przez znako­
mitych badaczów należą w rzeczywistości nietylko do in­
nych gatunków , a le  nadto i do całkiem  odrębnych ro­
dzajów.

N a  powierzchni kiszek i żołądka k re ta  zwyczajnego 
(T alp a  europaea) spostrzegać się d a ją  małe eysty, z któ­
rych każd a  zaw iera  wężowato zwiniętego robaczka. Au- 
bner nie om ieszkał wziąć tych  robaczków za tryehiny, 
gdy tymczasem według p. Megnin są  to, Spiropterae strumo- 
sae Rud.

Siebold zaznaczył obecność tryehiny w ściankach żo­
łądka, kiszek, obrzusznej i tkanki łącznej ja szczu rk i tym ­
czasem i w tym  w ypadku mamy do czynienia ze  sp irop- 
terą : S p . abbreuiala Rud.

W ielu  badaczów skonstatow ało obecność okrytego cys­
tą  robaczka w jeżu; robaczek ten, którego również u w a ­
żano za tryehinę je s t  w rzeczywistości S p . c iausa .

W  tkance mięsnej żaby żyje pewien posiadający cystę 
pasorzyt, którego niew łaściw e miano tryehiny należy za­
mienić również na nazwę spiroptery.

Nakoniec pp. Kivolta i Delprato opisali niedawno try -  
chiny u kur z okolic Pizy. P. Megnin przypuszcza, że 
i w tym w ypadku określenie je s t  błędne, gdyż, według 
jego  zdania, trych ina nie m ogłaby żyć w p takach . U bo­
jow nika (M ahetes pugnas) spotkał on pasorzyta, który 
v. dostateczną dokładnością odpowiada opisowi dwu po­
wyższych pisarzy włoskich. — a którego p. Mfgniu za ­
licza do utworzonego przez D ujardina rodzaju D ispha-  
rajus.

W idać stąd, że rozpowszechnienie trychin je s t  o wielo 
mniejszem niż przypuszczano, zastępują, je  w większej 
części zw ierząt tak  ssących jak  też ptaków , gadów i p ła ­
zów spiroptery. T e ostatnie jakkolw iek dosyć do trychin 
zbliżone nie posiadają., j a k  się zdaje, zdolności rozwijania 
się w organizmie ludzkim, którego życiu tom samem za­
grażać nie mogą.

— I’. Mikołaj Kleinenberg, profesor uniw ersytetu wM es- 
synie zbadał rozwój centralnego system u nerwowego 
u pierśeieniowców wielow łoskowatyeh (polychetes). 
Zwrócił 011 uw agę na pewien gatunek rodzaju Lopadoryn- 
chtts, badając  rozwój poczwarki, aż dojej zupełnego prze­
kształcenia się.

Organ w ibrujący poczwarki opatrzony je s t  sp ew j ilnym 
nerwem  okrężnym, który z chwilą zupełnego rozwoju 
zwierzęcia znika razem  z samym organem. Zaczątki typo­
wych organów brzusznych nie pow stają wcale w drodze 
przeobrażeń nerwu okrężnego, lecz biorą początek z in­
nych części exodenny. W y n ik a  stąd, iż układ nerwowy 
pierśeieniowca dojrzałego nie jes t wcale homologicznym y.t.n -  
kimże układem  jego poczwarki. A utor przypuszcza, że 
układ nerwowy centralny  tej ostatnićj je s t  tylko odtwo­
rzeniem takiegoż układu jam ochłonnyeh (coelenterata); 
odtworzenie zaś samo odbyw a się drogą procesu j ih y e n ć -  
tycznego, którego dostateczne w yjaśnienie podać może te ­
oryj a  pochodzenia, przeciwnie, w stanie zupełnćj dojrza­
łości Lopadorynehus cechuje się odrębnym, właściwym 
sobie typein układu nerwowego.

— Od la t kilku rak i rzeczne w A lzacyi, Niemczech 
i A ustryi podlegają śmiertelnej epidemii, k tó ra  jak się 
zdaje rozpoczęła się w Alzacyi. P. Harz z Monachijum 
zbadał dokładnie tę chorobę i przyczyną jej je s t obecność 
w mięśniach raków pasorzy ta  JJistoma cirrigerum  (Baer), 
należącego do rzędu trematodów. U jednego ra k a  można 
spotkać do 200 takich pasorzytów. Spoczywają one w cys­
tach, zdradzających pewne podobieństwo do cyst tryehi­
ny. Podobieństwo to sta je  się jeszcze większem, gdy zau­
ważymy, iż proces okryw ania  się cystą  odbyw a się 
w tkance mięsnej. W idzieć j e  można najczęściej w abdo- 
men (śródpiersiu) i w płetw ach ogonowych, czasem zaś 
w mięśniach kleszczy i łapek, w żołądku, k iszkach i o rga­
nach rodnych.

P. H arz zaznaczył obecność tych pasorzytów  u w szyst­
kich badanych przez siebie, a  zarazą  dotkniętych raków ; 
natom iast nie znajdyw ał ich nigdy u osobników zdrowych, 
jedyną więc przyczynę złego należy widzieć w diatom it. 
To ostatnie mniemanie zyskuje na swej mocy — gdy po­
wiemy, iż okazy rzeczonego pasorzy ta  znalazł a u to r  
u wszystkich chorych raków  przysłanych mu z Niemiec 
i z Austryi.

>
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Distoma cyrrigerum  może się rozm nażać tylko po 
opuszczeniu organizmu ra k a  i po osiedleniu się w ustroju 
p ta k a  lub ryby.

A by uchronić rak i od rzeczonej epidemii należałoby 
przedsięwziąć środki następujące: z miejsc, w k tórych  od­
byw a się hodowla raków  po trzeba  u sunąć  w szystkie ry ­
by podejrzane o zarazę , gdyż ja jk a  p aso rzy ta  wydalone 
z organizmu ryby  z jej w ydzielinam i m ogą posłużyć 
rakom za pokarm, albo też rozw inąć się niezależnie od t e ­
go; w takim  razie poczw arki pasorzytów  czepiając, się 
części miękkich ra k a  m ogłyby utorow ać sobie drogę do 
jego mięśni. Jeżeli jednak  pragniem y karm ić rak i resztka­
mi ryb, to musimy je  koniecznie pierw śj usm ażyć.

Distomy, ja k  powiedzieliśmy wyżej — mogą zarówno 
przem ieszkiw ać w organizmie pewnych ptaków . W  t a ­
kim w ypadku  m ielibyśm y do czynienia najczęściej z ja s ­
kółkami-, należałoby więc użyć wszelkich możliwych środ- 
kłw  cełem w ypłoszenia tych ostatnich z m iejsca hodowli 
raków .

R ak zarażony cechuje się kilkom a szczególneini przy­
miotami: p rzesta je  011 przyjm ow ać pokarm y, sk o ru p a  j e ­
go pokryw a się plam am i, chód sta je  się sztyw nym  i u tru ­
dnionym —przyczem zwierzę czołga się na  koniuszczkach 
łapek. Co w ięcćj— p acy jen t zam iast szukać, j a k  to byw a 
w stan ie  norm alnym , schronienia w zak ą tk ach  n a jb a r­
dziej zaciem nionych, p rzebyw a w najbardziej oświetlo­
nych m iejscach strum ien ia  lub basenu.

W  m iarę postępów choroby śródpiersie ra k a  nadym a 
się, przyjm ując pewien w łaściw y odcień różow aw y. oczy 
tra c ą c  w rażliwość, p rzesta ją  się poruszać, łapk i i k lesz­
cze zaczynają podlegać kurczom spazm atycznym  u ja w ­
niającym  się często z jednej tylko strony, po tem w szyst- 
kiem n astępu je  zupełne i nieodwołalne rozpadanie  się. 
mięśni, zwierzę u pada  na  w znak i następ u je  śmierć o rg a ­
nizmu poprzedzona zresztą  całym  szeregiem  objawów.

Oprócz tego p. H arz zauw ażył, iż choroba raków— któ- 
rćj p rag n ąłb y  nad ać  nazw ę Distoinatosia astacina  szerzy 
się przeważnie w górnych częściach rzek. R ak  naw ie­
dzony chorobą nieodznacza się w cale  nieprzyjemnym 
smakiem; mięso jego  je s t  n aw et bardziej tłu s te  i lepsze 
niż zazwyczaj. Można więc, w edług a u to ra , dozwolić 
sprzedaży chorych raków , n ieobaw iając  się przytem 
o zdrowie spożywców.

Potocki.

-r- Nowe osobliwych ksz tałtów  zwierzę, z typu mię­
czaków  z grom ady brzuchonoyich (gastropoda) odkrył 
na  jednćj z wysp Kom orskieh (M ayotta), p. Afarie, 
znany w świecie konchylijologiczym  podróżnik. - U stro­
jem  wewnętrznym , a  szczególniej uzbrojeniem gęby, no­
wy ten  ślimak zbliża s ię  do g ruppy  Cyclostomidae, ślim a­
ków lądow ych, zam ieszkujących górzyste okolice połud- 
dniowej Europy, A fryki i sąsiednich w ysp. W szystk ie 
m ają skorupkę złożoną z kilku skrętów , opatrzoną p rzy ­
kryw ką , k tó rą  zwierzę zam yka skorupkę po wciągnięciu 
się do nit'j.

Nowo odkryta forma, otrzym ała nazw ę Cyclosurus Ma­
rie i Morelet, posiada skorupkę odbiegającą od powszech­
nej reguły . Skręcanie się przedstaw ia w ypadek  całkow i­
cie nowy w histo ry i konchyjologii lądowej. K sz ta łty  sko­
ru p k i Cyclosurus są  ta k  niezwyczajne, że n a  pierwszy 
rzu t oka, m ożnaby j ą  wziąć za  m ieszkanie żyłkoskrzy-

dłych owadów.—Po bliższem przyjrzeniu się, spostrzega­
my, że skorupka zaczyna się trzem a skrętam i, nader m a- 
leńkiemi, zwiniętemi na  jednej płaszczyźnie i przedziura- 
wionemi pępkiem. R esz ta  skorupki rozwija się stopniowo 
swobodnie, w7 kierunku pionowym względem  skrętów  
wierzchołkowych i przyjmuje postać łukowatej trąbk i, 
której średnica powiększa się stopniowo.

Skręty skorupki Cyclosurus, reduku ją  się praw ie  do 
prostego węzła (jądra), rozkręcona część skorupki głó­
wnie tu ta j przew aża, je s t  ona brunatnego koloru, bez po­
łysku, głęboko bruzdow ana (jak  u niektórych gatunków  
Dentalium). P rzykryw ka  zag łęb ia  się całkowicie w otwór, 
je s t  ok rąg ła , k rążkow ata, n a  powierzchni zewnętrznej 
w ypukła, n a  wewnętrznej zaś okrągła, utw orzona z licz­
nych, dość w yraźnych skrętów . Środek przykryw ki, jako 
najbardziej w ypukły, zawsze w ysta je  z w n ętrza  skorupki 
jeżeli zwierzę je s t wciągnięte.

Podobnej formy do Cyclosurus nie spotykam y pomię­
dzy dziś żyjącemi mięczakami, aby ją  odnaleść trzeb a  się 
cofnąć w dawne epoki gieologiczne.— I tak  Litu ites , c h a ­
rak terystyczne skam ieniałe m uszle z formacyi Syluryj- 
skiej, a  zatem  współczesne z pierw szą fauną, k tó ra  za lu d ­
n ia ła  ziemię, Ancyloceras i Toxoceros z form acyi kredo­
wej, oraz Spirolinae, spotykane w dalszych pokładach 
formacyj trzeciorzędowych, mniej lub więcej przypomi­
n a ją  kształtem  Cyclosurus. A le te muszle posiadały w e­
w nątrz przegródki, należały do istot morskich, k tórych 
ustró j był bardzo różny od ustro ju  Gastropodów. —Zacho­
dzi więc tu ta j poprostu zew nętrzne podobieństwo sko­
rupek. T en  szczególny rodzaj Cyklosurus, znaleziony 
został przez p. M arie na  wyspie M ayotta, na  górze 
M‘sapere, wyniesionej na  450 metrów, w miejscowości 
Mijembini. W  zbiorach śp. Ks. W ł. Lubomirskiego znaj­
dują się 2 eg-z. tój osobliwości.

A . S.

W IA D O M O ŚCI B IEŻĄ C E.

— Tow arzystw o Przyrodników im. K opernika za p 0- 
średnictw em  Przewodniczącego w niem obecnie prof. 
F ab ian a  weszło w sta le  stosunki z Red. W szech św ia ta . 
Jesteśm y przeto  w możności zała tw ian ia  w szelkich in­
teresów , jak ie  przyrodnicy tu te jsi miećby mogli do T ow a­
rzystw a.

T r e ś ć :  Słowo wstępne przez Zn.—O promienistym 
stan ie  m ateryi, odczyt D ra O. F ab iana .—Książę W ła ­
d ysław  Lubomirski przez prof. A. W rześniew skiego 
( z  dt'zeworytein'). — Pow staw anie gliny przez Józefa Bąkow- 
skiego.— W spom nienia z podróży po P eru . I. K rokodyle 
z Tumbez przez J a n a  Sztolcmana.— S p r a  w o z d a  n i a ; 
G lina dyluw ijalna we Lwowie i najbliższej okolicy, Józe­
fa Bąkowskiego przez A. S. P rzyczynek do techniki hi­
stologicznej, prof. H. Hoyera, przez A. S. K r o n i k a  
N a u k o w a .  W i a d o m o ś c i  b i e ż ą c e .

W y d aw ea  E. Dziewulski. R edak to r Br. Znatowicz.
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